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D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E
CHOROBA J. EM. KS. KARDYNAŁA 

KAKC A SKIEGO
Z Warszawskiej Kurii Metropolital­

nej otrzymaliśmy odezwę treści na­
się; ującej:

„Kuria Metropolitarna Warszawska 
wzywa Przewielebne duchowieństwo 
świecwe i zakonne oraz wiernych 
Archidiecezji do moałów w intencji 
naszego Najaostomiejszegt, arcypa- 
sterza J. Em. Ks. Kardyna.a aleicsan- 
dra Kakowskiego, który zapadł cięż- 
ko na zdrowiu.

W intencji powrotu do zdrowia 
Najdcsjnjniejsaego Arcypasterza ze­
chcą WW Księża 1- roboszrzowie i 
Rektorzy Kościołow ofiarować codzitn 
nie różaniec, Który przez miesiąc paź­
dziernik odmawiają z wiernymi w 
kościołach i kaplicach.

a LOPOTY s t r  p r a c y  
Jak donosi ag. Echo, Str. Pracy 

ma wydawać na miejsce zawieszonej 
„Nowej Rzeczypospolitej1' nowe pis. 
mo pod narwą „Herold". Wydawni­
ctwo to ma pewne kłopoty z obsadzę 
niem redakcji naczelnej. Ostatecznie , ,.
kierownictwo ma objąć p. Ryszard niskiego za umieszczenie w jednym
Świętochowski, cztonek Rady Naczel- ; ? -ume r >w „Obro .y Ludu Karyka- 
ncj Sti nnictwa 1 .dowego. ; tury „D -aj ludowcy na Zamku" 0 -

S -CJALIśC i ł ć\ ZCY RADZĄ i skfzonyc.i bronili prof. Olaser 
Łódzkie władze P P. S. zwotaly rpmetJ'\ Ossowski (Grudziądz),

zebranie OKR. W piątek, dnia 7 b. m. D 1 1 .* Trzebiński (; o-
odbyło się wspólne posiedzenie egze- 1 znan)- J4d wylał wyrok uwalniający 
kutywy O. K. t1 P. P. S. i zarządu o 
kięgowej "Komisji Zw. Zaw. celem o- I 3SC- 
pracowania planu kampanii wybór- KLASOWE ZWIĄZKi ZAWODOWE 
czej do samorządu. | O ORDYNACJI WYBORCZEJ

ń t>ubotę. unia E b. m. oduędzie j Komisja Centralna Związków Za-
się nadzwyczajne walne zebranie woaowych w Poisce z okazji miBsią-
członków łódzkiej organizacji P. P. S. i ca propagandy wydala odezwę, w 
Na zebraniu omówione zostaną spra- j której pisze o parlamentaryzmie w

KS. LUBELSKI KANDYDUJE?
„Kurier Polski" donosi:
, Poza obozem rządowym stał w 

poprzednim Sejmie ko. poseł Lubel. 
ski z Tarnowa. Stał się popularnym 
w kraju przez swoje śmiałe interpe­
lacje w sprawach „drażliwych". O- 
becnie pragnie znowu ubiegać się o 
manaat poselski Podobno dopieio o- 
sebista interwencja bUkrupa tarnow­
skiego ks. Lisowsidego u krakowskie­
go wojewody sprawiła, że ks. Lubel 
ski będzie mógi ubiegać się poza 0 - 
zonem o wybór na kandydata w ko­
legium wvborczym. Podobno będzie 
mógi teraz ks. Lubelski liczyć na po­
parcie".

UNIEWINNIENIE REDAKTORÓW 
OBkONY j UDU”

W Poznaniu odbyta się rozprawa 
apelacyma redaktora „Obiony Ludu" 
z Torunia, p. Felczaka, który odpo­
wiadał z więzienia oraz karykaturzy­
sty Klimczaka, oskarżonych z art. 
125 KK oraz na poastawie ustawy o 
ochronie uczci imienia Marszalka ril-

Sfonawa, 6 października 
Na dzień dzisiejszy zapow ie- 

dziana jesi przerwa w  ruchacli 
w ojsk. Oddziały nasze stoją na 
przełęczy Jabłonkowskiej, na l i ­
nii w zgórz Jabłonkowskich, a 
wreszcie na linii rzeki Stonawki. 
W rękach naszycn jest już cały 
powiat Cieszyński. Jedzicm y na 
południe piękną asfaltową szosą 
przez T i zyniec. W Bystrzycy za­
trzym ujem y się przed urzędem 
pocztow ym . Jeszcze w  nocy z so- 

P. P*. S. i zarządu o- ora.z. zarządzii wypuszczenie na woi- jboty  na niedzielę, a więc w dzit i

Na linii
Zajmujemy SIusk Zaerizartsai

Stonawki i gór Jabłoni rawskich
(Od speqa'nego wysłannika „ABC")

po uetąpieniu Czechosłowacji tu ­
tejsza poczta była świadkiem 
krw aw ego starcia m iędzy cztere­
ma powstańcam i a żandarmerią 
czeską. Powstańcy opanowali u - 
rząd pocztow y i dopiero silne ud-

. . , , •„ dniały żandarm ów w yparły ich„Przed k.ku laty w Polsce znne- 
mono Konstytucję i ooaarzono lud- stamtąd. \ \,'yniku walki lo .1
iość naszego Kraju, roootników i został zdem olow any i dopiero
chłopów oraz ogól obywateli naszego polskie władze pocztow e dopro­

wadziły go do porządku. Teraz
legatów ” do kolegium wy. onmego 1 mu bez raszego udzmiu. Pizekony- odbyw a się tu norm alne urzędo-
Dp Jenka i Milcus legr z O. I N., wano, że Sejm ten potrafi w Tolsce wanie, przyczyni głów nym  klien­
c i  rzezińskiego Gendka, Wł. Ra- japrowaazić iad i porządek, Stało się tem poczty jest na razie wojsko,
tajczyks., St. Gadzińskiego i Seemana inaczej. Należ'' zawróci* z tej drogi Jabłonków  wciąż leszcze żvie 
ze Str. Prasy. Row.uez w Mogilnie przywrócić aemoKrację i umożliwić ■ , 51 . . .
zostali wyprani do kolegium człot ludziom pracy należną in. feprezan- wspom nieniem wspaniałej uro-
Kowie stronnictwa Pracy. tację w Izbach Ustaw odawczvcn“ . czystości w torkow ej. Przy w jeź -

wy: stosunek P P. S. dc wyborów Polsce: 
do Sejmu i Senatu i samorządów.

CZł ONKOWIE STK. PRACY W 
KOLEGIACH WYBORCZYCH

W Gidfcźnle odbyło się posiedzenie . ___ r _..   _o _. _____ ______
Rady miejskiej, na którym‘ w wyniku j państwa — nową ordynacja wybór 
tajnego glosowania wybrano na de- L?.ą. Przeprowadzono wybory do Sej

dzie do miasta w itają przyjezd­
nych olbrzym ie transparenty.
Dzieci szkolne, w ystające grupka 
mi wzdłuż drogi, jeszcze dziś rzu 
cają kwiaty na przejeżdżające 
sam ochody. Dla nich każdy przy­
bysz od strony Cieszyna, to re ­
prezentant Polski. Przybysze z za 
Olzy ’ powinni o lym  dobrze pa­
miętać.

Za Jabłonkowem  przy drudze 
do M ostów wznoszą się wspaniałe 
białe paw ilony sanatorium Ala 
gruźlików, własność berneńskiego 
stowarzyszenia M oravska H om a- 
nitas. 200 chorych  n ie opuściło sa 
naiorium  pom im o alarm ów w o ­
jennych.

Nie bali się? —  pytam y portie­
ra, Czecha.

A czego —  odpowiada —  m yś­
my tu w  w ojnę nie w ierzyli.

O klika kilom etrów  na połud­
nie od m. M osty zaczyna się gra­
nica powiatu Czadeckiego i S ło­
wacji. Na m ałym  mostku stoi poi 
ski policjant i dw óch żołnierzy i 
rozm awiają przyjaźnie z czeskimi 
żandarmami Na ogół można za­
uważyć, ź» tem, gdzie została już 
osiągnięta granica, tam Czesi
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(JW ) Nowy układ polityczny 
jeszcze się nie ustalił. Nie można 
jeszcze określić jak  d&ieko sięgną 
w pływ y Niemiec, jak opor będzie 
stawiać P laga gospodarczemu i po 
litycznemu opanowaniu przez 
Niemcy ok ro jore i Czechosłowacji. 
W zrost sił państwa antjrseniickie 
go jest riew ątpliw ym  niebezpie­
czeństwem dla zyaów, to też w y ­
tw orzyły się paniczne nastroje 
wśród żydostwa.

POCIACHA DLA 
ŻYDÓW

Rodaków  usiłuje podnieść na 
duchu p. 8. H. w  „N aszym  Prze­
glądzie", om aw iając zmiany tery­
torialne w  Europie:

Nieme tedy będą musiały wkro- 
ezyć na drog* pracy pokojowej, co 
musi-, uczynic 1 skądinąd bo dal­
sze zbrojenia przy ciągłym wytwa­
rzaniu przedmiotów iiiekonsuincyj- 
nych 1 birdzo kosztownej nrodukcji 
namiastek w imię autarkji może je 
przyprawić o rychle bankructwu go- 
apodarefcć. Rzesza tedy będzie mu­
siała zabiegać o kredyt, szukać ryn­
ków zbyti dla golowych towarćw, 
oraz rynków zakupów surowców. To 
wszystko nit du się pogodzić z szo­
winizmem 1 antysemityzmem. Może 
sobit Chamberlain i iłaladier za­
wierać z Niemcami najżyczliwszy 
pakt, ale nie mogą zmuszać swyeft 
finansistów do udzielaniu kredytu 
państwu, gdzie poszanowanie wias 
nośo prywatnej jest zależne oo 
kształtu nosa. Nie uogą takie zmu­
szać klientów do kupowania towa- 
rów od państwa, które uciska 'Sh 
pobratymców narodowych, ideo­
wych, wyznariiowj ch. Powiedzmy 
krótko: jeżeli nietolerantju jest nie- 
zbędnyn atrybutem państw,-, które 
nastawlont jest głównie na wojnę, 
to wsłąpienie na drogę pokojową 
warunkuj0 nawrócenie się na tolc 
rancję.
A  w ięc p. S, 74, grozi Niemcom: 

.^próbu jcie nas uciskać, a zban­
krutujecie, weźm iem y na pomoc 
masonerię A nglii i Francji, a m o­
że nawet Am eryki —  a wtedy zo­
baczycie". Cóż, kiedy staruszka 
masoneria, sterana ostatnimi nie­
powodzeniami, n iew iele już może 
pomóc.

Z ! COWSUA 
PROPAGANDA

Na przyszłość żydzi marzą o go­
spodarczym  bojkocie  Niemiec, o 
federacji —  a tymczasem rzucili 
eię do spekulacji na Zaolziu i roz­
poczęli starym systemem propa­
gandy antypolską „M ały dzien­
n ik " pisze:

Ale, ponieważ dn- niepokoju już 
8ą póz; nami, żydostwo zaczyna 
poim  i głowę i zza płotu pluć ita 
Polskę i na wszystko cu polskie.
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'■rzedi. wseyatkijt więc zemeta nn 
Polakach za... Hitler,-, To, co wy­
pisują dzi- o niu. -óżni dziennika­
rze żyazi, ..„półp.acującj w pra­
sie francuskiej, byłoby smieszne, 
gdyby nic bytc tak dla interesów 
zarowno Francji, ja)t i Polski szko­
dliwe. Bo czegóż tam nie wypisuje 
się obecnie? Wmawia się we Fran 
cezów, że emigranci - Polacy orga- 
wz.uji manifestacje na cześć Hitle­
ra, i żc manifestacji robione są na 
rozkaz Warszawy; „Le Fopulaire’', 
orftan Bluma zamieszcza mapę Pol- 
sk., na któr^i zaznaczone jest, ze 
Poznańskie, Pomorze, Śląsk Górny, 
ro obszary etnograficznie niemiec­
kie; „I/Oeuvre” -.apowiada ląty 
(dlaczego piąty, a nie czwarty) roz­
biór Polski
A potem się żydzi dziwią, że ich 

przepędzają z pod PKO i oburza­

ją  się, że w czasie gdy chcieliby, 
aby o nich zapomniano „ch u liga ­
neria" działa

ENTłJZJAZL 
G A Z E T ? SKIEJ*

„Gazeta Polska" wzięła górny 
ton. Z nauki ostatnich dni w ycią­
ga bardzo daleko idące wniuski u - 
strojowe, pisząc pean na cześć o - 
becnej kunstytucji.

Bylibyśmy ślepi i giusi, więcej!-— 
byliśmy głupi, gdjbyśmj dzL j 
cze, po przeżytych ostatnio wstrzą 
Sacli, nie dostrzegali i nie dosłuchi- 
wali się tętniącego już jak długi i 
sze, „ki nasz kontyngent „żelaznego 
kroku potężnych i zdyscyplinowa­
nym. szeregów” . A jeśli tak jest — 
a lak jest na pewno — to jasną jest

rzecz; że tego koniecznego, ol­
brzymiego wysiłku me 'ókona 
żaden doktrynalny zet.pót partyjny 
wczorajszego świata liberameyo, to 
jasną i c .jywistą jest rzeczą, U 
tym wysiłkiem kierował może tyl­
ko jedna, wyraźnie skupiona wola.
ONK — pierwszy w Polsce pod­

kreślił nieudolność starych partyj 
do jak iejkolw iek  pracy tw órczej i 
wskazał konieczność skupienia na­
rodu dla dokonania ptzebudow y 
społecznej, ale Wtedy +on „G azety 
P olsk iej" daleko odbiegał od dzi­
siejszego, „Gazeta F olska" za- 
cftłystywała się „radosną tw órczo­
ścią", a ludzi których słowa dklś 
Właściwie powtarza, uWażała Za 
chuliganów godnych tylko Berezy.

W €l i 3 l i £ Z k 2  M O j n ^  
Wstjcłiłntenia z  ntedetynycfi gorących dni

Światopelk Karoiński słusznie 
kiedyś napisał o u licy polskiej, że 
iest jak restauracja, która co- 
d lennie ma wywieszony napis 
„dziś fla g i" . Powiedzenie to jesz 
cze  lepiej da się zastosować do 
ulicy W iednia.

FLAGI
Tu fla g i wiszą wszędzie, co ­

dziennie, bez żadnej okazji, o- 
gromne, długie, sięgające prawie 
Ziemi, na urzędach pańsl wowych, 
na masztacn, budynkach publ.cz- 
nych, koło sklepów neofitów  h. 
tlerow skich ; nie nu po prostu 
miejsca, gdzie by się nie czerw  e 
niły.

Ale W czasie tych gorących 
dni, które przeżywaliśmy niedaw 
no, jeszcze ich na ulicach przy­
było. Groźny ich łopot łączył się 
z podnieconym, gorączkowym tęt 
nem ulicy.
WIELEŃ V? GORACZCF

Tłumy w yległy na Ryngi i K&rt 
nerstrasse. Głośniki radiowe, za­
instalowane na każdym skrzyżo-

i czesku, zbierały się przed nim- 
grupy słuchaczy.

Sprzedawcy gazet roznosili o- 
statnie berlińskie wydania z ukoś 
nym czerwonym  naddrukiem 
„F lu g  post". Gazety rozchw yty­
wano natychmiast.

Jezdnią przechodziły oddziały 
ochotników, piechoty saperów, ze 
śpiewem kroczyli „H itler  ’ ju - 
gend". Sunęły w ojskow e auta sza 
ro - żółto - zielone, łaciaste, sze 
regiem  po sześć, po dziesięć, ko 
lumuami przejeżdżały lśniące woj 
skowe m o.ocykle, na nich żołnie 
rze w błękitno - szarych mundu­
rach i stalowych kaskach na gło 
wie. W szędzie w idać było kręcą­
cych się um undurowanych SA i 
SS. Zdawało się, że całe miasto 
zm ilitaryzowano,

ALARM  LOTNICZY
22 i 23 września wieczorem 

W iedeń nagle ucichł, urządzono 
próbne przygotowania do odpar­
cia ataku lotniczego. W szystkie 
okn; zasłonięte grubym  czari.ym

znacznie życzliw iej odnoszą się do 
Polaków  niż tam, gdzie jeszcze 
muszą się cofać. G orzej, że w  pa­
rze z przyjaznym i nastrojam i czy 
nione ą próby szerzenia przez 
Czechów agitacji kom unistycznej. 
O dbyw a się to na razie w  sposób 
dyskietny, przez wychw alanie 
Rosji, jaKO jedynego państwa, 
które ich nie opuściło. ( ! )

Żandarm i czescy i z nami kon­
feru ją przyjaźnie. ODok nich stoi 
Jakiś zażjw ny cyw il. Ten to się 
najw ięcej cieszy z now ej granicy 
—  m ów ią Czesi. Okazuje się, że 
jest to w łaściciel oberży położo­
nej o 200 m etrów  od granicy po 
stronie słow ackiej. Liczy na 
zwiększone frekw encję, a zwłasz­
cza na turystów z Polski, którzy 
napewno ściągać tu będą tłum ­
nie. G óry JabłqnkowsKie przed­
stawiają bow iem  wspaniałe tere­
ny narciarskie, kto wie, czy nie

jest jeszcze w niektórych punk­
tach zajęta przez Czechów. W  
Stonawie jesteśm y świadkami 
scen, które w ryją  się nam bodaj 
oardziej w  pam ięć niż manifesta­
cje  tłum ów w  Cieszy.iie, Jabłon­
kowie, czy Trzyńcu.

Tutaj na moście, który przez 
kilka ani jest granicznym  docho­
dzi do w zruszających spotkań po 
między Polakami, którzy jeszcze 
w  1913 roku z wojskiem polskim 
opuścili Zaolzie, a ich rod: mami 
które tu pozostały i w alczyły o 
polskość tej ziemi. W ysoki 8(J-Iet- 
nl starzec ściska swego syna, dy ­
rektora fabryki z Cieszyna. Nie 
w idzieli się ju ż  10 lat. Staruszek 
nie miał już su, by jeździć na poi 
ską stronę, a syn nie m ógł tu 
przyjeżdżać, gdyż by ł na indeksie 
władz czeskich. Brał udział przed 
20 laty w  krw aw ej bitwie o sw o­
ją  rodzinną Stonawę. Pokazuje

W k l a r c y  w m e a i a
Wyaarzenia polityczna ostatnich 

paru tygodni wywarty silny wpływ 
na życie gospodarcze. Duże napięcie 
można było zaobserwować na rynku 
Lnansowym. Niektórzy wkładcy w 
obawie wojny wycofywali swoje pie­
niądze z banków oraz z instytucji o- 
szczędiiościowycli. Odpływ wkładów 
i lokat trwai blisko dwa tygodnie. 
Jak wj trzymały ten napór instytucje 
.inansowe Przeckż lawet ten, kto 
z  zagadnieniami pieniężno -  kredyto­
wym' nigdy (me miał do czynienia, vując wobec klientów., postawę pcl-
ro-umie, że aby oprocentować jego 
wkłady, musi nimi dana instytucja 
korzystnie ■ gospodarować, musi je 
oapowieanio tokować. Lokaty takie, 
realnie zabezpieczone są pewne i 
zwrotne, wymagają Jednak czasu na 
upłynnienie.

Na pokrycie |ednak bieżących wy­
płat — normalnie przewidzianych — 
rozporządzają Ka3y Oszczędności i 
banki rezerwami, częstokroć nawet 
wysokimi. Ale któraż instytucja jest 
w mażności od razu wypłacić wszy­
stkim wszystko powiedzmy w ciągu 
dni 10 to, co gromadziła w ciągu lat

10 — skoro poza funduszami - re­
zerwami na normalne wypłaty — 
reszta zgromadzonych wkładów jest 
w obrocie pieniężno-kredytowym na 
oprocentowaniu. A mimo to histytu- 
Je finansowe w Polsce wytrzymały 
wzmożony ponad normę nacisk. 
Wspaniale i bez zarzutu zdały egza­
min Komunalne Kasy Oszczędności, 
rozsiane na terenie catej Polski. Wy- 
plącaiy one wldądy bez zaanych o- 
graniczen, na każde żądanie, zacho.

riąj ż y c z liw o śc i. -N a p ó r  w k ła d c ó w  na 
K asy by ł b a rd zo  n ie jed n o lity . W  je ­
d n y ch  mitjstowościath s iln ie jszy , w 
inn ych  s łab szy . W sz ę d z ie  jed n ak  sp o  
tyk a ł się  z  tym  sa m y m  z jaw isk iem —  
w szęd z ie  w y p ła ca n o  -w kłady w peł­
nej w y so k o śc i . K om un alne K asy Osz­
częd n ośc i b y ły  p rz y g o to w a n e  na to, 
a b y  nie za w ieść  z a u fa n ia  o s z cz ę d z a ­
ją cy ch , i d ziś  k iedy n a stą p iło  uspo. 
k o jen ie  opinii p u b liczn e j —  zb iera ją  
o w o c e  s w e g o  p ostęp ow a n ia . W k ła d ­
c y  m a so w o  w p la ta ją  o sz cz ę d n o śc i, a 
zaufanie d o  K om u n a ln ych  K as Osz­
czę d n o śc i z o s ta ło  Doglębione.

ciemne. Na ulicach światła zga­
szono, świeci,ły się  tylko koloro­
we światła na skrzyżowaniach 
Latarnie aut przysłonięte po- błonkow a do Cieszym Błyszczą 
krowcam i o szparach przepiso-

lepsze niż pasmo Stożek —  Czan­
toria. A a: tysiątm etrow ych gzezy 
tów  Połom u, K ozubow ej i Ostre­
go rozciąga się wspaniury widok 
z jednej struny nu dolinę Olzy, z 
drugiej na MoraWy. Na szczycie 
K ozuoow ej 97C m. stoi kapliczka 
katoncka, która niew ątpliw ie sta­
nie się celem pielgrzym ek z całej 
Polski.

W drodze pow rotnej oglądamy 
betonow e gniazda dla C .K .M .-ów  
rozsiane wzdłuż całej szosy z Ja-

nam m iejsca pamiątkowe. Tu pod 
naporem  przew ażających sił tra  
jego Roman, obecnie kapitan W. 
P. musiał opuścić stanowisko i 
przeprav ’ ć się na południow y 
brzsg. Tu na progu fary  (p rob o ­
stw a) padł czeski porucznik. 
Przez to okno salw ow ał się ucieez 
ką ówczesny proboszcz ks. Krzy 
stek. A  tu na cmentarzu przypo­
m inającym  w ielki kwietnik leży 
dwudziestu Polaków  bestialsko 
w ym ordow anych przez Czechów. 
Jak stwierdzono podczas ekshu-

w ej wielkości.
Ciemna cisza legła naci mia 

stem, tylko wysoko ponad nim 
jasne słupy reflektorów  suwały 
się po granatowym  niebie, krzyżo 
waty się czasem na srebrnym  głu -dow ano 
cho warczącym  sam olocie.

W iedeń leży bardzo blisko gra 
n icy i lotniczy atak jest dla nie­
go szczególnie niebezpieczny. Ro 
zeszła się pogłoska, że ned par­
kiem Prateru zestrzelono sow iec­
ki samolot. Trzeba się było mieć 
na baczności.

waniu ulic, ryczały po niemiecku papierem. Domy stały zupełnie

3rawo, harcerki polskie z Zaolzia!
CIESZYN (kabel), 

harcerek polskich i członkiń b y ­
łego harcerstwa polskiego w  Cze­
chosłow acji, uruchom iono w po­
wiatach cieszyńskim i frysztackim

s t A D G a i f e j  ’ 
O p P R E i ENIE

Następne dni przyniosły mia- 
Staramem 34 pm cow ki pogotow ia san itarne-1 stu radosne odDreżenie, ale uli- 

go o az opieki nad dzieckiem. Na cami ciągle joszcze sunęły w oj- 
każdej placów ce pracują 2 —  3 skowe sam ochody, motocykle, pie 
harcerki.

MOWA HITLERA
W ieczorem  26 przem awiał H i­

tler, tłumy grom adziły się przed 
głośnikam i ulicznymi. Słuchano 
w skupionym milczeniu. Zamilkli 
nawet sprzedawcy gazet, stali c i­
cho. cisnąc pod pachą ostatnie 
wydania, przywiezione pocztą lot 
nicza.

sze i zm otoryzoy ane odaziały.
Szczepowska

świeżą zielenią darni wśród czar- m acji żaden z nich nie zginął od 
nych zagonów. Na pierwszy rzut kuli. Na grobie, z pośród Kwia- 
oka przedstawiają się im ponują- tów  wyłania się skromny, a jakże 
co. Mogą pom ieścić 6— 8 ludzi i patetyczny w  sw ojej prostocie 
2 C.K.M. Zaopatrzone są w  napis:
dwie strzelnice i w  wentylatory. Dwudziestu poległych 26.1 1919 r.

je  tu w  ostatnich w  Stonawie.
dniach, tal. że jeszcze ale —ię ż o - Stoim y w  m ilczeniu oddając
no narzucić im siaiek ochron- hołd ofiarom  czeskiego bestial-
nych. T j lko dokładne oględzin; siv a. Z  zadumy w yryw a nad war
przez fachow ców  w ojskow ych  hot m otorów. W  bojow ym  szyku 
pozwolą ocenić rzeczywistą w ar- leci eskadra polskich sam olotów 
tość tej czeskiej lin r  Maginota. myśMwskich, a wślad za nimi 
Jest sporo sceptyków, którzy bom bow ce. Razem 63 aparaty. Lu 
twierdzą że wielka ilość .nar- t(zie m achają ku nim przyjaźnie 
twych poi czyniła  wątpliwą obro- kapeluszami i chustkami. Jakie 
nę tej lin ii. radow aliby się z tej chw ili Ci

Te martwe pola zwłaszcza którzy leżą teraz p „d  -a h m e i
rzucają się w oczy ,ta linU kw iatów . Jak radow ać się m u- 
w zgórz które < iągną się wzdłuż Szą ich dusze tam w  zaświata* li 
O lzy na północ od Cieszy- gdy widzą, że ofiara ic’ ! m e posz- 
na Gniazda karabinów m i- ła na m arne że P oIsk j 0 n i^  nic 
szynowych ustawione na stokach zapomniała, 
panują wpraw dzie optycznie nad

♦ ♦ ♦ ♦Doliną Olzy i szosą oraz linią k o ­
lejow ą Cieszyn —  Frysztat. Jed­
nak drzewa zabudowania i
ukształtowanie terenu pozwala 
wątpić, czy rzeczyw iście ta fo r -  ' 
tów jest n .edozdobycia. j

Do m iejscow ości Stonawa,
przeciętej rzeką Stonawką ns 
stronę „p o lską" i „czeską" jedzie j 
m y polnym i drogam i bo szosa j
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